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Niezwykłatranzakcja Kupcałódzkiego 
Stracił na interesie 5 miljonów 900 tysięcy franków. 
Nie mógł się doczekać... upadku rządu sowieckiego 


co miało mu przynieść kolosalne zyski. 


Łódź, 13 kwietnia. 

Łodzianin, Adoli Szwareman, nie mo 
zac znaleźć na bruku łódzkim zarobku 
wyjechał przed ośmiu laty do Paryża, 
gdzie miał zamiar dokonać kilku korzy- 
stnych tranzakcji. 

W Paryżu Szwarcman zetknął się 
z pewnym emigrantem rosyjskim Aft- 
manówem, który był właścicielem szy- 
bów naftowych w Baku i szukał kup- 
ców na swój towar. 

Aftmanow opowiadał Szwarcmano- 
wi, że zostawił w Baku ogromny mają- 
tek, ale nie może go wydostać dopóki 
bolszewicy nie ustąpią. 

Według horoskopów Aftmanowa it- 
padek rządu bolszewickiego był już 
kwestją najbliższych dni. , 

Aftmanow opowiadał Szwarcmano- 
wi, że sam należy do tajnej organizacji 
antysowieckiej i jest najlepiej poinformo 
wany o sprawach, związanych z Rosją. 

Sprytny ormianin wciągnął nawet 
Szwarcmana do jakiegoś klubu, gdzie 
miały się rzekomo odbywać zebrania 
emigrantów rosyjskich, zastanawiają- 
cych się nad taktyką obalenia rządu so- 
wieckiego. 

Aftnianow nie czynił tego bezintere- 
sorvnie. 


Gdy Szwarcman był już przekonany | ** 


o tem, że rząd bolszewicki lada «zień 


ańtykomunistą i szukał tylko sposobów, 
któreby przyśpieszyły upadek sowiec- 
kiego regime'u . 

Fizcyjnie pomagał mu w tem Aftmo- 
now, który codziennie wciągał go do róż 
nych antysowieckich komitetów, partii i 
organizacji, gdzie mówiono tylko o upad- 
ku bolszewickiej Rosji. 

Tymczasem jednak czas mijał, upo- 
minamia zaś Szwracmana o dostarczenie 
mu umówionego towaru pozostawały bez 
skutku. 


wi czekać cierpliwie na upadek czerwo 
nych władców w Moskwie przyrzekając, 
że sprawa już jest na dobrej drodze i w 
najbliższych dniach w Rosji ma wybuch 
ńąć antysowiecka rewolucja, dzięki ich 
poparciu. 

Szwarceman czekał cierpliwie osiem 
lat, a gdy mu się czekanie sprzykszyło 
zaskarżył Aftamonowa do sądu, nazywa 

jąc go oszustem, 

Sąd paryski stanął jednak na innem 
stanowisku i, uważając umowę za pra- 


Opierając się na ścisłem  brzmieniu| womocną, 


umowy, Aftamonow kazał Szwaromano 


skargę Szwaremana odrzucił, 
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„lrystokratycmy skandal w Zakopanem. 


„Hrabia*, który kupował 


wille i stawiał szampana 


okazał się najzwyklejszym oszustem. 


Zakepanńe, 13 kwietnia 
Zdarzają się od czasu do czasu i w Za 
kopanemm sensacyjne występy rozmai- 
tych „doktorów“ „hrabin*, „„dyrektorów 
wielkich finm", przysparzających następ- 
nie organom policyjnym pracy, a oś- 
ciom tematu do ploteczęk po pensjona- 


ch. 
Przed kiiku dniami zawitał do Zako- 
panego młodzian pełen animmszu į wer- 


upadnie, Aftmanow zaproponował mujvwy życiowej, zajeżdżając do jednego z 


sprzedaż większej ilości nafty ze swych | pierwszorzędnych pensjonatów, 
zameldował 


szybów po nader niskiej cenie. 

SpisanQo nawet odpowiednią umowę, 
« której termin dostawy określono na- 
stępniącemi słowami: 


gdzie 
się jako hrabia P. 

Hrabia ten zwrócił się do jednego z 
biur przy ul. Krupówki w sprawie kupna 
willi. Biuro to, dostawszy u 
klijenta, postawiło do dyspozycji cały 


— „Po upadku rządu sowieckiego | personal blurowy, starając się zadowolić 


w Rosji”. 4 
Jako zaliczkę za należność pobrał Aft 
manow 

5 milionów 900 tysięcy franków, 
wówczas jeszcze posiadających więk- 
szą wartość niż obecnie. 

Tranzakcja ta o ileby doszła do skut- 
ku, miała przynieść Szwarcmanowi po- 
ważne zyski, ponieważ cena, po której 
pomysłowy ormianin sprzedał łodzła- 

ninowi naftę, 
była dziesięciokrotnie niższa od  istt- 
nych cen rynkowych. 

Chodziło tylko o jaknajszybszy upa- 


gust hrabiowski. 

Po oględzinach szeregu objektów, 
hrabla zdecydował się na kupno wiili w 
dzielnicy bardzo modnej Zakopattego. 
Ponieważ sprawa kupna poszła dość 


Nie wolno obrażać 


nego | - 


gladko, hrabia postawil kolacje z szam= 
panem, w której wzięli udział właściciel 
willi, biura i pracownicy biurowi. 
Gdy przyszło do płacenia rachunku 
„hrabia“ wystawił czek na około 250 zł. 


na jeden z warszawskich banków. Czek Nad 


hrabiego kupującego wile w Zakopanem, 
przyjęty został jako dobra moneta. 

Na drugi dzień przy podpisaniu kon- 

traktu hrabia wystawił znów czek na 
20,000 zł. jako część ceny kupna. Dzię- 
ki ostrożności urzędniącego zastępcy re- 
jenta, po porozumieniu się telełonicznem 
z baukiem w Warszawie okazało się, że 
czeki te nio mają pokrycia. 
Epilogiem tej nieudałej transakcji by- 
ło, iż „hrabia“ zamiast w nowej rezyden- 
cji zamieszkał w zacisznej celi aresztu 
śledczego. Nazwisko „hrabiego“ ze 
względu na toczące się śledztwo į dalsze 
historie wystawiania tego rodzaju cze- 
ków trzymane jest w tajemmicy- 


przez felejon. 


Bogaty obywatel za obrazę telefonistki 


został skazany na 


Warszawa, 13 kwietnia. 
W dniu 29 października 1926 r. za- 


dek rządu sowieckiego, gdyż dopiero|żądał jakiś rozmówca telefoniczny w 
wówczas w myśl umowy Aftmanow po|Aninie od dyżurnej urzędniczki połącze 
winien był destarczyć zadatkowaną |nia z centralą depesz. Kiedy urzędni- 


nafte. 
Nie trzeba dodawać, że po spisaniu 


czka niezwłocznie żądanego połączenia 
nie dokonała, ów 
rozmówca znieważył ją słownie, 


amowy Szwarcman stał się zagorzałym |czyniąc jej pewną propozycję, mającą 


Oryginalny zakaz 
w Budapeszcie. 


Budapeszt, 13 kwietnia. 


Operetka budapeszteńska zamknięta 
została, aż do odwołania, gdyż minister 
stwo spraw 


kich, mo 
treść ich obraża 


grania operetek francuskich i niemiec-|rozmówcy po głosie samego p. 
tywijąc zakaz swój tym, iżļì 
moralność, k 


` 


zwiazek z catowaniem, 
a następnie, kiedy ` owa urzędniczka i 
tego nie zrozumiała, rozmówca pora- 
dził.jej, aby sobie 

prześwidrowałą uszy. 

Jak się potem okazało rozmowę pro 
wadzono z aparatu telefonicznego p. 
W. zamożnego obywatela zamieszkałe- 
go w Aninie; co więcej urzędniczka, do 


wewnetrznych zabroniło ;konywując połączenia poznała w owym 


W. 
wystaniła do sądu pokoju z 
obrazę, y 


„ akarania zo za 


żądaniem zatwjie=dziłę „|, 


300 zł. grzywny. 


Zbadana w charakterze Świadka u- 
rzędniczka ta stwierdziła kategorycz- 
nie, że owym pomysłowym rozmówcą 
był p. W. co w związku z zeznaniami 
innych telefonistek, które stwierdziły, 
że p. W. wogóle przy żądaniu połączeń 
telefonicznych 

grzecziiością się nie odznaczał, 


skłoniło sąd pokoju do uznania winy p. 
W. za udowodnioną i skazania go na 
300 zł. grzywny. 


Od wyroku tego odwołał się skaza- 
ny ze skargą apelacyjna, dowodząc, że 
to nie on żądał w dniu 29 października 
1926 r. połączenia z. centralą depesz i 
że oskarżycielka mogła się latwo prze- 
słyszeć i wziąć cudzy złos za jego. Sąd 
okrętowy nie podzielił jednak texo sta- 
nowiska i wyra gadu „pokoju w całości 


e 
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Mord i samokój- 
siwo na dworcu. 


Kupiec zastrzelił swego 
spólnika, poczem odebrał 
sobie życie. 

Lublin, 13. kwietnia. 

Straszna tragedja rozegrała się na 
dworcu kolejowym w Lublinie. O godz. 
11.40 do poczekalni dworca weszło 2-Ch 
mężczyzn, zdradzaiących objawy sil- 
nego zdenerwowania. i ; 

Nagle jeden z nich wyjął z kieszeni 
rewolwer i skierowawszy lufę w głowę 
współtowarzysza, strzelił dwukrotnie. 

Następnie szybkim krokiem udał się 
przed dworzec i tutaj przystanąwszy 
na jezdni, strzelił sobie w skroń, pada» 
jac trupem na miejscu. ; 

Na miejscu wypadku zgromadziły 
się tłumy i przybyła policja. Wdrożona 
natychmiast dochodzenie. Okazało się, 
że ofiara zamachu daje jeszcze słabe 
znaki życia. Rannego odwieziono do 
szpitala. | 

Zabójca i samobójca w jednej osobie 
nazywał się Henryk Czajka, zamiesz- 
kały w Lublinie przy ul. Kołłątaja 5. 
Ofiarą jego jest niejakl Mieczysław 
Keter. Obaj trudnili się handlem drze- 
wa, ostatnio dostarczali materjałów na 
słupy telefoniczne do lubelskiej dyrek- 
cii poczt i telegrafów. 

Zabójstwo nastanilo na kłótni. Są 
pewne poszlaki, że zabójca plan swój 
ułożył z góry. Koter po kilku qodzi« 
nach zmarł w szpitalu. La 0 

mn > 
Pa > -eh 
biiwini prowokują 
polską straż graniczną, 
KE 

W oboficy strażnicy jelniszki, w 
powiecie wileńsko-trockim przy cksplo- 
atacji lasów w pobliżu granicy litew= 
skiej, powstał konflikt ze strażą granicz 
ną Ktewską, która zaprotestowała prze 
ciwko wyrębowi lasu, leżącego na na- 
szem terytorjum, te - 

Do posterunku naszego zgłosił się 
komendant litewskiej straży granicznej 
i oświadczył, iż teren ten stanowi wlas- 
ność litewską (71). Również komendant 
litewski wystawił podwójty posterunex 
-a następnie ściąśnął do pomocy dwa od 
działy straży z Kirkikszek i Walikiszek, 

K.O.P. widząc usiłowania litwinów, 
celem wywołania prowokacji, wydała 
odpowiednie zarządzenia na granicy. 
ranem 10 bm. żołnierze K.O.P. 
stwierdzili zniszczenie przez litwinów 
znajdującej się w lesie wieży granicznej. 


Krwawa walka 


z przemytnikami na grani- 
cy rumuńskiej. 

Lwów, 13 kwietnia. ` 

Na odcinku granicznym koło Śniatya 
nia rozegrała się krwawa walka z bandą 
przemytników rumuńskich, którzy usi- 
łowali wywieźć wielką partję towarów 
z Polsk.  Przemytnicy, zaatakowani 
przez rumuńską straż graniczną, odpo- 
wiedzieli strzałami, przyczem jeden z 
żołnierzy został ciężko ranny, 5 przemy- 
tników ujęto, inni zkołali zbiec wraz ? 
towarem. 


+ 
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B. węgierski komisarz 
holszewieki 


przed trybunałem nadzwyczaj- 
nym w Budapeszcie. 


Budapeszt, 12 kwietnia, 

W dniu dzisiejszym rozpoczął Się 
przed Trybunałem Nadzwyczajnym pro- 
ces przeciwko b. komisarzowi hbołsze- 
wickiemi, Zeltanowi Szanto, który pa 
nieudanej próbie zaprowadzenia dykta 
tury proletarjatu na Węgrzech, zbiegł 
zagranicę, a przed kiiku miesiącami po” 
wrócił do Budapesztu pod fałszywem 
nazwiskiem, celem podjęcia na nowo a: 
citaci komunistycznej. . Obox Szanto 
zasiadło 20 in. osób, wśród nich przy* 
wódca skrajnego skrzydła SsociaWstów, 
Wagi. Sala rozpraw przepełniona jest 
pubiicznością, co dowodzi wielkiego za 
inieresowamia procesem. 

Prasa zagraniczna reprczeńowana 
jest przez iicznych korespondentów, 
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Europeiska Onja Celna 


jest realniejsza, niż 
Stany Zjednoczone 
Europy — 


twierdzi b. mimster fran-|. 


cuski Loucheur. 


B. minister francuski Loucher wy-|! 


glosił 8-go b. m. w Berlinie niezmier- 
nie ciekawy odczyt o położeniu gospo- 
darczem Europy. 

Zdaniem Louchera prawie wszystkie 
wojny były wywołane przez kryzysy 
gospodarcze. Obecny kryzys wyraża 
się przedewszystkiem w zmniejszeniu 
wartości złota. To co przed wojną ko- 
sztowało 100 jednostek . złotych obec- 
nie kosztuje od 130 do 160. 

, Następnie zniszczenie wojenne środ- 
ków produkcji nie jest uzupełnione i 
produkcja europejska obniżyła się o 12 
procent, podczas kiedy amerykańska 
wzrosła o 25 pro. (w Południowej Ame- 
ryce o 50 proc.). Światowa równowaga 


gospodarcza między obu kontynentami 
jest wskutek tego poważnie zachwiana. n — 


Wreszcie doprowadzony do ostatecz 
ności system protekcyjny wytworzył w 
wieln państwach cieplarniane warunki 
dla rozwoju różnych gałęzi produkcji 
bez zapewnienia im rynków zbytu. 

Terminy wolnego handlu i protekcji 
celnej straciły zresztą swoje dawne zna 
czenie: Anglja stosująca jakoby wolny 
handel, pobrała w tym roku 6 miljardów 
fr. ceł, podczas gdy protekcyjna Fran- 
cja tylko 3 i pół. 

Środków ratunku gotów byłby szu- 
kać Londyn w utworzeniu Stanów Zje- 
dnoczonych Europy na wzór Ameryki; 
wątpi jednak czy to się da osiągnąć i 


zatrzymuje się na realniejsze myśli Eu- 


ropeiskiej Unji Celnej. 

Przeciwko projektowi francusko- 
niemieckiego bloku gospodarczego wy- 
stępuje Loucher z całą stanowczością i 
żąda udziału wszystkich narodów euro- 
pejskich we wspólnej organizacji, 

„Nie będzie to organizacja wytnierzo- 
ną przeciwko Ameryce, może z nią zgo 
dnie ramię w ramię współdziałać, ale 
jeżeli Europa nie zdobędzie się na konie 
czne ofiary, nie zastosuje systemu racjo 
nalnej produkcji — nie pozostanie jej 
nic, jak złożyć broń przed rozumem, 
energią i bogatwem Ameryki. 

Głębokie myśli Louchera spotkały 
się zapewne w Polsce z życzitwem 
przyjęciem. Międzynarodowa organiza 
cja gospodarcza może nietylko zwięk- 
szyć dobrobyt materialny, ale wzmac- 
niając pokój i bezpieczeństwo narodów, 
zbliża nas do celu, któremu Polska po- 
święciła wszystkie swoje siły od pierw- 
szej chwili swego istnienia. To też by- 
łoby rzeczą pożądaną, aby odpowiednia 
pstytucja połska wystąpiła z inicjatywą 
taproszenia p. Louchera do Polski, aby 
przed audytorjum polskiem mógł on roz 
winąć całą swoją koncepcję. 


Wystawa kolejarzy angielskich. 


Niezwykła różnorodność i wartość eksponatów. 


Wielka kampanja kolejowa Great 
Westem w àngi urządziła niedawno 
miezwykłą wystawę dzieł sztuki, stwo- 
rzonych przez personel tej kolei, 

Wystawa ta jest pierwsza bodaj w 
swym rodzaju, i spotkała się z entuzja- 
stycznem przyjęciem nawet w bardzo 
wymagającej fachowej prasie. 

Najciekawszym działem wystawy był 
oddział modeli. 

Kolejarze z lubością, i, rzecz jasna, 
wielkiem znawstwem rzeczy,  rzeżbią 
[odele maszyn, na których pracują, 

Pierwsza nagroda przypadła też pra- 

"wnikowi warsztatów w Reading, za 
baniały model najnowszych parowo- 

- do pociągów pośpiesznych, 

wy rzemieślnik z warsztatów pra- 
edynie scyzorykiem, wyrzeźbił i 
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Brat zabił siostrę 


dla otrzymania premji asekuracyjnej, 


Sledztwo podjęte przez Towarzystwo asekuracyjne 
wykryło zbrodnię. 


Praga w kwietniu, 

Policja aresztowała dwudziestoletnie- 
go Wencla Hauka, który 25 lutego b. r. 
w domu rodziców swoich w Baradżynie 
zamordował swoją osiemnastoletnią sio- 
strę a w następstwie popełnił oszustwo 
asekuracyjne na szkodę miejskiego To- 
warzystwa asekuracyjnego w Pradze. 

Dnia 26 utego bawię Fouke w domu 
swoihc rodziców jako gość. Przyjechał 
z Pragi, gdzie zajęty był w banku tam- 
tejszym. Rano, gdy leżał jeszcze w 1^ *- 
ku, siostra przyniosła mu śniadanie. W 
sąsiednim pokoju krzątała się maka. 
Słyszała, że rodzeństwo rozmawiało ze 
sob awesoło, a córka Śmiała się głośno. 
Nagle padł strzał. 

Kedy pani Hauk wbiegła do pokoju. 
ujrzała syna, siedząecgo na krawędzi łóż 
ka. Nieopodal , obok stołu leżała córka. 
Już nie żyła. Kula trafiła ją w serce. 

Śledztwo wszczęte przez żanidarmeT- 
ję, ustalilo że zaszedł nieszczęśliwy wy- 
padek. 

Wencel Hauk zapodał wtedy, że sio- 
stra bawiła się leżącym na stołe rewol- 
werem ji że zanim się spostrzegł, padł 
strzał į siostra padła na ziemię nieżywa. 

Uwierzońo, że to prawda, widząc roz 
pacz brata į rodziców. Pani Hauk po tra 
gicznej śmierci córki dostafa ataku ner- 
wowego | musiano ja przewieźć do sana- 
torjum. 

Sprawa poszła w: zapomnienie. 

Aż oto przed kilku dntami zgłosił się 
Wencel Hauk w dyrekcji praskiego To- 
warzystwa asekuracyjnego i przedłożył 
police ubezpieczeniową tragicznie zmar- 
lej siostry. Polica była sporządzona na 
iego korzyść. W razie śmierci siostry, 
SIECESR CESE ES KSAR ae e] 


wyciął domek dla lalki, z kilku pokoi 
składający się z elektrycznem oświetle- 
niem, świetnie funkcjonującem itd, 

Na wystawę przysłano ponadto 75 
obrazów olejnych, 107 — akwareli. W 
dziale malarskim nagrodę otrzymał pe- 
wien palacz za autoporiret przy kotle. 

W dziale praktycznych wynalazków 
są inkubatory elektryczne dla drobiu, 
ręcznie zrobione gramofony, no i niezli 
czone modele radjowych aparatów. 

Wystawa cieszyło się ogromnem po- 
wodzeniem robotników londyńskich. 
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Towarzystwo asekurącyjne miało mu 
wypłacić 100,000 czeskich koron. 

Towarzystwo asekuracyjne zasiągnę 
ło wiadomości w Baraźdynie i uprosiło 
tamtejszą żandarmerję o prawo wejrze- 
nia w akta śledztwa, dotycząceog wy- 
padku śmierc: panny Hauk. 

Teraz władze śledcze dowiedziały 
się, że Wencel Hauk zaasekurował sio- 
strę przed wypadkiem — a uczynił to 
prawdopodobnie bez jej wiedzy. Nasu- 
nęło isę odrazu podejrzenie, że zachodzi 
tu wypadek oszustwa 4 morderstwa. 

Po aresztowaniu wyznał Wencel 
Hauk, że przybył do domu rodziców w 
zamiarze zabicia siostry. 

Broń ukrył pod poduszką. Po krótkiej 
rozmowie, którą starał się uczynić we- 
solą, aby malka w sąsiednim pokoju sty- 
szała Śmiech córki, wyciągnął rewol- 
wer i strzelił, mierząc w cerce siostry. 
Strzał był wymierzony trafnie į śmierć 
nastąpiła momentalnie, Zaraz po strza 
le cisnął rewolwer na ziemię obok ciała 
siostry i czekałprzykucnięty na krawę- 
dzi łóżka wejścia matki. 

Uczynił to wszystko z premedytacią. 
Chciał podjąć 100,000 koron czeskich, 
wiedząc o lttem, że lada dzień straci posa- 
dę, ponieważ znajdował się naliście urzę- 
dników, którzy mieli być I kwietnia zre- 
dukowami. Istotnie stracił pocsadę, Za 
otrzymaną premię założyć zamierzał w 
Pradze handel delikatesów. 

Wypadek Hauka jest jeszcze potwor- 
niejszy od wypadku inżyniera Marka. In- 
żynier Marek, jak mu zarzucają, w jego 
procesie, który toczy się teraz w Wie- 
dniu, odciął sobie nogę, aby podiąć wy- 
soką premię asekuracyjną. 

Wencel Hauk stał się mardercą j za- 
bił rodzoną isostrę, 
dzjewczyrę. 

Za cene życia siostry chciał założyć 
sklep delikatesów. I zabił ją, aby wydo- 
być premię, Zabił z premedytacją. Pla- 
nowo. s 

Czy społeczników i ludzi powołanych 
na stanowiska rząrzące nie ogarnia gro- 
za przed ogromem tej zbrodni. 

Nie tak to jeszcze dawno, jak przyja- 
ciel zabił przyjaciela, by podjąć jego 
priemę asekuracyiną. Wypadki te toz- 
zrywają się wśród mteliczncii miejskiej, 
a więc niena wsi, wśród ludzi o pierwot 
nych instynktach i zacietrzewionych w 
walce o sian posiadania. 

Ciężkie warunki bytu, zanik moralio- 
ści, szał używania życia, a przedewszy- 
stkiem ta atmosféra zbrodniczości, w ja- 
kiej się żyje od czasu wielkiej wojny, 
sprawiają, że gromatz: się zło i zlo pa- 
nuje nad ludźmi słabego ducha. 

Oczyścić trzeba atmosferę z tych miaz 
maiłów zbrodniczości» 


młodziutką, piękną 
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MARCELINA DAY, gwiazda kinowa z Hollywood w swym buduarze samochodowym 
RZESZY, SAS NOZE TEDE ZĘ OTACZA ERA FZZ TECAK TE 


Europa m 10 księżniczek 


na wydaniu. 


Tymczasem książęta 
i pretendenci do tronów 
wolą się żenić w Ameryce. 


Okazuje się że Europa ma w tej 
chwili dziesięć młodych i ładnych księż- 
niczek na wydaniu, Są to córki królew- 
skie, oczekujące na królewiczów, którzy 
włożą kiedyś korony królewskie na gła- 


wy, 

Królewiczów zresztą znałazłoby się 
bez trudu z kilka tuzinów, gorzej j 
z koronami, Tych jest mało i nie zanosi 
się, żeby ich było więcej. 

Powojenni zresztą książęta i preten- 
denci do koron i tronów zdemokratyzo- 
wali się nieco. Co chwila czyta się w ga- 
zetach, że ten czy ów z nich 
przybył do Ameryki z cyklem odczytów. 

CZEK tych oczywiście nie wygła 
sza, ale zato żeni się przy pierwszej o- 
kazji z jakąś miljarderką, A księżniczki 
europejskie dorastają, kwitną, niektóre 
nawet jiż przekwitają w samotności. 

Najmłodsze z nich dadzą sobie jakoś 
radę, Należą do nich 17-letnia Ludwika 
holenderska,  Beatrycza hiszpańska i 
duńska Fedora, dalej 18-letmia urocza 
Helena a, 19-letnia Jose belgij- 
ska, 20-letnia Giovanna włoska i 22-let- 
nia Irena grecka. 

Ale gorzej już jest z 25-letnią Martą 
szwedzką, jeszcze gorzej z  28-letnią 
Eudoksją bułgarską, a najgorzej chyba z 
29-letnią Hildą luksemburską. f 

Lata płyną, a książęta latają po A 
meryce za dolarami, 


„Praca fo zamach na 
wolność”. 


Nieróbstwo robotników 
sowieckich 


doprowadziło do runy 
przemysł rosyisSki. 


„Krasnaja Gazieta" skarży się, iż ro 
botnicy w łabrykach sowieckich pracują 
opieszale i nie dbają o jakeść wyrobów. 
i przy każdej sposobności wyłamują się 
od swych obowiązków, x 

Na porządku dziennym stale są fakty 
iż robotnik nie staje do warsztatu dla- 
tego, iż wykonuje jakąś inną pracę, a za 
czas swej nieobecności pobiera zapłatę, 
ponieważ „zgłosił się jako chory”, 

W. ciągu ostatniego roku stracono w 
ten sposób 7 miljonów dni roboczych, 
co przerachowane na gotówkę stanowi 
ogromny kapitał 

Wszelkie r”óby walki z lenistwem i 
niedbalstweim spełzły na niczem. Robot 
nicy uważają je za zamach na swą wole 
ność. à e e Jeż * 


Sprzedawca! Możeby łaskawa pan? kupiła kilka Koszul dla męża?.. 
Żona: O, nie... Wystarczy jedna.. Mój mąż jest niebezpiecznie chor 


Ludożerca na Al. Kościuszki 22 
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|Na łożu śmierci 
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zeznała, iż padła ofiarą 


niedozwolonej operacji. 


Występna „akuszerka” skazana z0- 
stała ma dwa lata więzienia. 


Przed kilku miesiącami w szpitalu 
miejskim zmarła dwudziestokilkułetnia 
Bela Eiser. =" | 

Zeznała oma na. śmiertelnem łożu iż 
padła ofiarą jakiejś niepowołanej aku- 
szerki, która. dokonała na niej niedozwo 
lonej operacji. 

Na tej podstawie wdrożono śledztwo 
rolicyjne, które: przyniosło kotkretne 
wyniki, Okazało się, iż zmarła leczyła 
się u Stanisławy Janisowej. Janisowa 
poradziła jej by poddała się operacji, 
zapewniając ją, iż po kilku dniach pow- 
róci do zdrowia. Operacja została doko- 
liana w mieszkaniu Janisowej. 

Następiego dnia, gdy p. Eisner pow- 


Odgryzł swemu sąsiadowi całą dolną wargę. 
Walka z podziemi przeniosła się pod gołe niebo. 


Łódź, 13 kwietnia. 
W podziemiach domu Nr. 22 przy A- 
lei Kościuszk. gnieźdźił się 
szatan nienawiści. 
Niewidoczny, nieuchwytny płatał zło- 
adi figle, aż doprowadził do katastro- 


We wspommianych podziemiach, któ- 
re w mowie potocznej nazywają się su- 
terynami, mieszkają oddawna dwie ro- 


dziny — Wrońskich i Turczyńskich, ży- 
jące z sobą w niezgodzie. 

W imieniu rodziny Wrońskich wystę- 
pował podczas licznych zatargów — p. 
Feliks, Turczyńskich zaś reprezentował 
— p. Jan. Mb > | 

Powodów do kłótni I swarów nigdy 
nie brakło — tak jak to bywa pomiędzy 
sąsiadam., których nic z sobą nie łaczy 
prócz : 

spålnegó kurytarza. 

Często więc w podziemiach aomu roz 
legały się wrzaski i krzyki tak okropne, 
że aż fundamenty drżały, a lokatorzw zę 
snu się zrywali, 

Dotychczas jednak 

„pogawędki”. 
sąsiedzkie nie przybierały zbyt ostrych 
form i bynajmniej nie wróżyły powążnej 
katastrofy. 

Ostatnio nawet, jak twierdzą wtaje- 
mtiiczeni, w podziemiach domu ną ulicy 
Kościuszk:, zapanował spokój. Ogólnie 
przypuszczano, że pomiędzy 

powaśnłonymi rodzinami 
nastąpiło zawarcie pokoju, a przynaj- 
mniej zawieszenie bron. na dłuższy o- 
kres czasu. % 

Przewidywania były z gruntu fatszy= 


— 


— Co za ha? Co się stało? 


— Nos ci „oskalpuję”, nos! 


Zrobiła się awantura, krzyk, harmi- Zawrzała zacięta walka, podczas któ 


der. Wśród ogólnego wrzasku wybijał 
się grzmiący głos Turczyńskiego, który 
grożąc pięściami w stronę Wrońskiego. 
krzyczał: À 
— Oskatpuję cie, oskalpuję! U 
Ktoś niezbyt się orientujący w geo- 
grafji, mógłby pomyśleć, że to jakiś dz 


ki imdjanin z prerii amerykańskich wiv- 


wija niewidocznym i 
tomahawkiem 

i grozi „bladym twarzom' oskalpowa- 

niem. 

- Ale pan Wroński nie utalt- się wcale 
tej groźby, nawet domagając się od swe- 
go antagonisty, by opuścił mieszkanie. 

— Dobrze! — ryknął Turczyński — 
Ale chodź ze mną na podwórze... 

Wroński i teraz się nie uląkł. Wyszli 
razem na podwórze. Tu sprzeczka po- 
toczyła się dalej. W pewnej chwili, gdy 
zabrakło już argumentów słownych, 
Turczyński chwycił swego przeciwnika 

za bary 

i począł nim potrząsać z całej siły. 


—— — 


rej Turczyński usiłował uchwycić zę- 
bami nos Wrońskiego. 

Ten bronił się jak mógł, zdając sobie 
dokładnie sprawę z niebezpieczeństwa, 
które mu groziło ze strony zębów na- 
pastnika. Jako słabszy jednak — 
siał ulec. | 

Rozwścieczony do nieprzytomności 
Turczyński zdołał wreszcie wpić się zę- 
bami 3 

w dolną wargę Wrońskiego 
Zacisnął zęby z całej siły. 
Krzyk i krew buchnęły jednocześnie. 

Człowiek z odgryzioną warga 
runął jak długi na ziemię, tracąc z ol- 
brzymiego bólu przytomność. Na po- 
dwórze wypadli zwabieni krzykami lo- 
katorzy, którzy widząc, co się święci 
zaalarmowali pogotowie i zawezwali 
posterunkowego. 

Wrońskiemu udzielił pomocy lekarz 
pogotowia, a Turczyńskiego zabrał z 
sobą posterunkowy. 


Trup zakopany w piwnicy. 


Tajemnica występnej miłości i potwornej zbrodni. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Do rzędu uaibardziej entocjonują- 
cych procesów sątowych zaliczyć "a- 
leży ponurą sprawę Doin. ka Pęcitły i 
Stefani Macieiewskiei oskarżonych o 
zabójstwo Sta:'sttwa Maciejewskiego, 
małżonka podsądnej. 

Maciejewscy. zamożni polacy z Ame 
ryki, powróciwszy do kraju, nabyli ma 


nych kochanków na 12 lat ciężkiego 
więzienia. 

Skazani odwołali się do drugiej in- 
stancji. Sprawa ta rozpoczęła się wczo 
raj w sadzie apelacyjnym » Warszawie 

Pęciłła twierdzi, że o zabójstwie do- 
wiedział się już po fakcie i winien jest 
jedynie ztajenia zbrodni i ukrycia trupa. 
Macie.cwska zaś zaprzecza udziału w 


róciła do swego mieszkania uczuła bó- 
le. Wezwany lekarz pogotowia, prze” 
wiózł ją do szpitala, gdzie nazajutrz 
wyzionęła ducha. Podczas dochodze- 
nia policyjnego, stwierdzono, iż Janiso- 
wa od dłuższego czasu uprawiałą za- 
wód akaszerki, nie posiadając żadnego 
zezwolenia odnośnych władz, 
„Akuszerka* cieszyła się wietkim 
powodzeniem wśród niewiast z uboż- 
szych sfer naszego miasta. W mieszka” 
niu Janisowej znałeziono instrumenty 
medyczne, nawiasem mówiąc, przecho 
wywanę w brudnej szafie. Janisowa zo 
stała aresztowana i w dniu wczorajszym 
znalazła się przed sądem okręgowy. 
Na rozprawie sądowej Janisowa rie 
przyznała się do winy, twierdząc, iż nig 
dy mie dokonywała żadnych operacji, 
ani też nie udzielała porad nięwiastom, 
znajdującym się w błogosławionym 
stanie, 
Przypadkowo w mieszkaniu mem 
znaleziono przyrządy lekarskie — mó: 
wita — które kiedyś  pozóstawiła u 
mtiie jakaś nieznajoma niewiasta. Sąd 
po zbadamiu świadków skazał Janisową 
na dwa lata więzienia, 


popełnił po raz drugi ` 
zamach samobójczy. . 
Łódź, 13 kwietnia. 

40-letni Henryk Tom, zamieszkały 

przy ulicy Ziełonej 30, przed trzema ty 

godniami targnałl się na życie. Nieszczę 

śliwy człowiek kuchennym nożem prze 


ciął sobie żyły u rąk. 
Nie mogąc znieść piekielnego 


— 


— m 


ewi 


wlókł się do okna i zawezwał pomocy: 
Przybyły lekarz pogotowia po nało- 
żeniu opatrunku pozostawił go na miej 


sciL 

Tom, powróciwszy do zdrowia, w 
dalszym ciągu był stale przygnębiony i 
mówił domownikom, że zbrzydło mu ży 
cie i nie ma sił do dalszej walki. 

Wczoraj rano, gdy pozostał w mie 
szkaniu, po raz wtóry popełnił zamach 
samobójczy, wypiiając znaczną dozę 
sublimatu. 

I tym razem zdołano go uratować. 

Wezwany lekarz pogotowia, po prze 
płukaniu żołądka pozostawił go w mie 


szkaniu w stanie ciężkin 


Policja na aeropi'anach 
we Włoszech. 


Do obserwacji przemytni- 


ków i pościgu zbrodniarzy 


Włoska rada ministrów na posiedze- 
niu swem z dnia 11 marca poslanowiła 
utworzyć policję powietrzną, jako dodat 
kowy czymnik dla obrony państwa. | 

Policja ta przydzielona będzie do mi. 
nisterstwa spraw wewnętrznych i słu- 
żyć ma w czasie pokoju celom policyjno= 


— SG. 8 a 


podniósł się z łóżka, resztkami sił do- 


we. Pokój ten skłonniśmy raczej na-|jątek ziemski pod Mszczonowem. Przy- 
zwać ciszą przed burzą. która rozszałała |jęli tam do siebie osieninastclemiegu sio 
się na dobre wczorai Szatan nienawiś-|Strzeńca Domirika Pęciłłę, który vdpła 


morderstwie. celnym. 


ci nie próżnował — 
iatrzył, podżegał, macił. 
Ktoś tam — sąsiad czy sąsiadka — 


cił za to wujowi uwiedzeniem jego żony 

Pewnego d'ia Maciejewski zniknął. 
Ponieważ jednak oddawta zapowiadał, 
że wróci do Ameryki, przeto rozpusz- 


powiedział Janowi Turczyńskiemu. że|czara przez pozostałą małżońkę wersja 
Wroński opowiada o nim rzeczy niez-|0 lego wyjeździe znalazła powszechną 


byt ładne. A to, że zrobił to, a to — tam- 
to. Słowem płotki. 


jare. 
Tak upłynęły trzy lata. Stosunki mię 
dzy kochankami zaczęły się psuć. Do- 


Między innemi miał Wroński powie-|nrowadzona tyranją Pęciłły do ostatecz 


dzieć, że szwagier Turczyńskiego 
__ słedzł w więzieniu 
za potajemne pędzenie wódki į że wogóle 


ności Maciejewska wyrzuciła go z 
domu. 
Wówczas Pęciłło zwierzył się swej 


rodzinie. iż wspólnie z Maciejewską za 


cała rodzina Turczyńskich nie jest lep- | niordował: wuja i zakopał trupa w piw- 


szero locum warta. 

Zawrzał wielki gniew w  piers' 
Turczyńskiego. Jakże odważył się ktoś 
ł — w dodatku Wroński — postponować 
jego rodzinę? 

Jak wicher wpadł (do mieszkania 
Wrońskich. 

— Ha! 


nicy. 

Matka chłopca zaprowadziła go na 
posterunek policji, gdzie młodociany 
zbrodniarz potwierdził swe zeznania. 

W toku dochodzenia w piwnicy zna- 
leziono zakopane zwłoki. 

Występnych kochanków aresztowa 
no i po jakimś czasie stawiono przed są 
dam okrezowymu który 


rawa kradzieij w khryte Góeyperia 


skazany został na 2 miesiące więzienia. 


Łódź, 13 kwietnia. 

W fabryce kapeluszy Goeperta przy 
ulicy Podleśnej 3 skonstatowano syste- 
matyczne kradzieże wstążek jedwab- 
nych: 

Dyrekcja fabryki przeprowadziła na 
własną rękę dochodzenie, jednakże spaw 
cy kradzieży nie ujawriono. 

Podejrzenie padło na majstra Józefa 
Fuksa. Pracownicy fabryki twierdzili, 1 
Fuks wymykał się często chyłkiem że 
swei sali, ukrywając pod pachą jakieś 
zawiniątka. Jeden ż robotników widział 
naweł, iż pakował do kieszeni większą 
ilość wstążek. 


Powisderyoso wiec o powyższem 


występ | policją 


W mieszkaniu Fuksa przeprowadzo« 


, 


a zy 


no rewizję, jednakże nie dała owa żade 


nych konkretnych wyników. 

Jak twierdzili właściciele fabryki, na- 
ogół skradziono 1000 metrów wstążki 
wartośc” 1400 złotych. 

Fuks znalazł się wczoraj przed są- 
dem okręgowym. 

Na sprawie oskarżony nie przyznał 
sę dowiny. - 

— Padłem ofiarą płotek kolegów. któ 
rzy chcieli mnie wygryźć z posady — 
mówił — nie ruszyłem nigdy cudzej wła= 
sności. Świadkowie twierdzili jednak 
inaczej. 

Sąd skazał go na dwa miesiące wiem 
ziena, ” 


a Z] 


— 


E 


DY 


Gancsgal odsunął szklankę kawy, któ 
ra żona podała mu na kolację i zwraca- 
jąc się do swej połowicy, zapytał: 

— No, jak tam dzistaj „wykaz“ ?.. 

_ Pant Adela wyciągnęła z kieszonki 
od fartucha zaiłuszczoną karteczkę i po- 
dała raężowi. 

Oanzerat rozwiną! karteczkę f począł 
czytać głośno z namaszczoną uwagą: 

— „Ja — 38, Moniek — 2, Marysia — 
1, Lipcia === 2, sąsiadka — 1, Marysfa 
zy. I ką 


Gancegat skoczył z krzesła, jak za- 
wóodowy linoskok, i zaczerwienił się ze 
złości: 

— Dziesięć rozmów!., — Krzyczał 
zdenerwowany pan domu — Zamknę tẹ- 
lefont.. Zrujnujecie mnie doszczętnie! 
Pocoś dzwotńła trzy razy?... 

— Ja?.. ja?... — tłumaczyła się Spry- 
imie matżonka Gancegala — Najpierw 
dzwoniłam do modystki 

— A pójść nie mogłaś?.. 

— No chyba, że nie mogłam, bo Mo- 
nek zarzucił mi gdzieś puderniczkę... 

— A potem? 

, — Potem.. potem dzwoniłam do 
krawca... 

— Do krawca!.. Z krawcem należa- 
lo się umówić, żeby co pięć minut przy- 
syłał chłopca!.. Odliczysz mu za tele- 
ioil.. Potem?.. 

— A potem... półtem... ido szewca... 

— Zmienisz szewca!.. Tu u nas w sii- 
terynfe toż: tiaszka szewc!. Trzeba Wy- 
bierać takich rzemieśtników, którzy nie 


- posiadają telefonów? l. Nikt pieniędzy na 


ulicy nie znajduje!!. To jest ruina!!, To 


| gorzej niż Grabski! La 


Gancegal przerwał na wchwilę potok 


słów 3 spojrzał znowni na kartkę. 


— A Momiek?.. Poco on dwa razy 


| dzwonił ?!. Zawołaj Mońka!.. 


= amm 


i Sprytny dziesięciolatek, widząc có 
się święci, udawał, że jest zajęty jedną z 
najniezbędniejszych funkcji fziologicz- 
nych i zamknął się w ubikacji. 

Ponieważ wszystko w życiu ma swój 
koniec, czynność Mońka musiała się też 
przecież skończyć i przerażony 
stamął przed obliczem rozwścieczonego 
Papy z (dziesięciominutowem opóźtie- 
niem. 


wrzasnął Gancegal. 
— Raz to było tak... — tłumaczył ma- 


- lec — Lipcia mnie goniła po pokoju... Ta 


ja uciekałem, 1 zawadziłem o stół, i apa- 


— Póocoś dzwonił dwa razy?! — gdy 
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Wiatr, deszcz, grad i śnieg 
— oto atmosferyczny bilans dnia wczorajszego. 


Złe pogody nie przeszkadzają wiejskim paskarczykom, lecz szkodzą 
ogromnie kupcom i sfraganiarzom. 


Łódź, 13 kwietnia. 
Dzień wczorajszy ze względu na 
różnorodność t. zw. 
„odpadków* atmosferycznych 
mógł śmiało służyć jako 
ickcja poglądowa przyrody 
dia uczniów pierwszej klasy. 


który zdawało się, że osuszy 
kasuże błota 
na ui'cach i oczyści 
chodniki, 
niezamiscione chyba od zeszłego roku, 
lecz w samo południe wiatr ustał, nie- 
bo rczposodziłe się, słońze wyjrzało z 


* Takiej rozmaitości zjawisk atmoste-|za chmur i przez kilka godzin mieli'my 


rycznych 
w ciągu jednego dnia 


nie widział chyba nawet sam Ossendow |zmieniały się z błyskawicze tł 


prawdziwą wiosnę. 
Po połitduru zjawiska atmosferyczne 
szvbko- 


ski w ciągu swej podróży po dzikichiścia jak w. kalejdoskopie. 


krajach. 
Z samego rana wiat 
silny wiatr, 


Słońce znikło, niebo zasnuły ciężkie 
chmurzyska i nagle wszystkim... 
pociemniało w oczach. 


RESZKE TZEPNTOTDE?T OE EE NAAT EEEE EE SNE A 


wm 


Tajemnice obozów cygańskich. 


Naród, który musi 7.razy obejść Świat. 


Dziesięcioleśni cygan jest już mężczyzną. 


Serja złoczynów cyganów oho) rr życia przyczynił się do tego nie- 
o 


skich, którzy przyznali się między inny- 
mi do ludożerstwa, zwróciła znowu t- 
wagę świata na dziwny ten naród. Gdy- 
by cyganie żyli w Ameryce, prawdopo- 
dobmie już dawno zostaliby na wzór in- 
dian pomieszczeni w jakiejś rezerwacji. 

W Europie jednak, specjalnie we 
wschodnich jej częściach cyganie Swobo- 
dnie i wieskrępowanie włóczą się 1 miimo 
tego, że Stamówią stałe niebezpieczeń- 
stwo dla majatku ludzkiego, nikt prze= 
ciw nim nie wkroczy, an: się nimi zaopie- 
kuje. Od czasu do czasu tragogua, 
bna do cbecnej mołdawskiej, poruszy 
całe społeczeństwo i przypomni mu, że 
drzeba coś przecie z cyganami zrobić — 
ale za jakiś czas znowu się o tem za” 
mina i Cygate prowadzą dalej swój ży- 
wot miespokoiny i kóczowniczy. 

Tein sposób bytowania przynieśli już 
ogo ze sobą ze swej ojczyzny Indyj 
wśchodnich. 


W Czechach pojawili się w r. 1416; ja się 


7 przych 
dziejstwie, j 
miejscu. Już wtedy twierdzili cyganie o! 
sobie, że muszą siedem razy obejść świat | 
za karę za to, że gdy Jezus uciekał z Mar 


t upadł ja t Józefem do Egiptu przed Herodem, 
oł p aa por gle a pa if wej cyganie ich nie ugościh, gdy przybyli do 


częłą krzyczeć „Proszę!.. Proszę!..* To ich 


ja jej mówię, że to Lipcia zrobiła... To œ= 
na mówi, że wszystko jedno rozmowa 
ewa Sana 4 
jak psa!! Twój ojciec pracuje cały dzień 
w pocie czoła, jak komornik, a ty naf- 
nujesz jego pieniądze!! A pocoś dzwonił 

wrzeszczał tłałej Gance- 


drugi raz?!.. — 


gal. ' 
— Drugi.. drugi raz. — bąkał malec 


 — dzwoniłem do „Expressu“ w ważnej 
sprawie... A 
— Żeby się dowtezieć fak - 
żę ace „Siła i Światło” SA 
gg la 


— Ja cię nauczę, smrarkaczu!., Nie 


Lipcia zapłakana stajee przed ojcem. 
— Dwa... (dwa razy rozmawiałam... z 
oleżanką... bo... bo i 


= Też... też zapomniałam co mi kole- 
żanka po...powiedziała... 

__ — Nie pojdziesz w sobotę do kina!.. 
Nie kupię ci lekarstwa za karę! Pójdziesz 
spać o dwie godziny wcześniej!... Ja was 
nauczę rujnować rodzinę!.. Jeszcze są- 
s'adłca!. Poco sąsiadka dzwoniła?... 


Przecież ona ma telefon w domu... 

— Tak, ale oma chciała sprawdzić, 
Czy u niej aparat dobrze funkcjonuje... 
— msprawiedłiwia sąsiadkę żona. 
było zawtele. 
się zaczerwtenit po- 


„ Tego jat 
Canocegaź maipierw 


Na Węgrzech krąży znów inna wer- 
sja o przyczynie stałej tułaczki cyganów. 
Gdy Chrystusa krzyżowano na Golgocie 
przechodziła pono właśnie tamtędy ban- 
da cygamów. A cyganie zamiast oswobo- 
dzić Chrystusa z Jego mąk śmiertelnych, 
ukradi? Mu jeszcze odzież i poszli dalej. 

To są naturalnie legendy, ale i do- 
świadczenia najrozmaitszych karjów, Po 
robione z cyganami w przeszłości, nie 
są najlepsze. W Austrjj za panowania 
Ferdynanda I. utrzymywano, że cyga- 
nie są szpiegami tureckimi i że Są zawo- 
dowymi podpałaczami. 


Aż nazbyt poważne tło wypadku moł- 
dawskiego, sprawiłó, że zaczęto fu się 
Mimi interesować trochę więcej, niż do- 
tychczaś. W Czechosłowacii żyją oni 
przeważnie we wschodniej Słowaczyź- 
nie i na Podkarpackiej Rusi i dzielą się 
na dwa rodzaje: koczujących, t. zw. 
„Kortorarf* i osiadłych, którzy nazy- 
wają się „Gleczore”. Cygan jednak nie 
zaprzecza nigdy swego pochodzenia i tak 
staje się, że i osiedli cyganie ruszają zno- 
wu na tułaczkę | awaniurniczy żywot, 
który ich z nieodpartą mocą kusi, 

yice płciowe u cyganów ma dużo 
specjalnych właściwości. Zaczyna się 0- 
no już w bardzo młodym wieku. Cyzań- 
ski chłopak uważany jest za dojrzałego 
w 10 roku życia. W tym wieku jest on — 
według tradycji cygańskiej — już męż- 
czyzną. OM tiej chwili jest zupełnie samo 
dzielny, nikt się o niego nie stara, jeśli 
wogóle oń przedtem kto starał. 

a wczesiia pełnoletność przejawia 
się u niego w pierwszym rzędzie w że- 
niaczce, czy to drogą ustawową, czy to 
tylko „tak przed Panem Bogiem". Jesi 
mie stara się o żonę sam cygan, starają 
się o to zań cyganki. Gdy nie pomoże ich 
powab muszą pomóc czary. 

W nocy na św. Jana, lib na św. Jerze 
go utłuką na proch najrozmaitsze korze- 
nie, zmłeszają to ze swą krwią menstrua- 
cyina f ten „napół miłości” daja wypić 
wybranemu swego serca z wódką, 

Skoro cygański żołądek może znieść 
coś podobnego, nie dziwmy się, jeśli tm 
śmakatją trupy. Muszą być przecie w 
porównaniu z takim napojem miłości do- 
prawdy smakołykiem!  _ 

Co się tyczy ludożerstwa, trzeba 
prawdopodobnie szukać przyczyny je 
go w zabobonach. Cyganie wierzą podo- 
bnie, jak nowozelandzcy Maorowie, że 
przez zjedzenie ludzkiego serca zyskają 
siły zmarłego, że mózg im doda rozumu 
i chytrości itd. Naturalnie jednak — na 
co już nieraz zwracaliśmy uwagę — na- 
leży przyjmować wszelkie zeznania t 


O szpiegostwie cyganów z tych CZa- | przyznania się cyganów mołdawskich z 


sów nie brak też dowodów, a za podpala- | wielką rezerw 


nie stali się oni tak zaienawidzeni, że 
strzelano ich jak szkodliwą zwierzynę. 
Cyganie zaś mścili się za to w najroz- 
maitszy sposób: oprócz podpalania, kra- 
dli, zatruwali studnie, unosi ze sobą 
dzieci itd. 


Cyganie nie żyli nigdy jako jednolity 


„|naród w jakimś kraju. Nie mieli i nie mà- 


ją też do dziś dnia jednolitej kultury, 
sposobu życia, pewnych miejsc osiedle- 
nia, Bardzo bliski stosunek z przyrodą w 
każdej porze roku wycisnął swe znamio- 
na na ich fziognomii, adziki ich prawie 


tem zbladł jak trup. potem zsiniał, potem 
zzielemiał, a gdy już mu zabrakło kolorów 
spadł z krzesła na ziemię i począł rmidleć... 
Domowrnicy rzucili się na ratunek. 
Wszczęto alarm.. 
Lipcia pobiegła do kuchni po wode, 
jani Adeła zaczęła wyciągać z apteczki 


ą 
Cyganie nięi1ko chętnie kłamią, ale 
często rozmyślnie wprowadzają w błąd 
władze śledcze, przyznając się do czy- 
nów, których się nie dopuściłi, by w ten 
sposób ujść za jakieś mniejsze przewi= 
nienie — skoro nie będzie fm można do- 
wieść tego, do czego się przyznali. 
Dziś stwierdzony jest już cały sze- 
reg zbrodni mołdawskiej bandy, aler na 
zupełne potwierdzenie ich strasznych 
praktyk musimy jeszcze troszkę pocze- 
kać. Śledztwo, które trwa w dalszym 
ciągu, napewno nam wyjawi prawdę. 
a a A 


iodynę į sublimat, służąca wzywała po- 
mocy przez okno, a Moniek rzucił się z 
płaczem na konaiącego ojca ! rozpaczii- 
wym głosem zapytał: 
— Tatusiu!.. Tatusiu, czy można za- 
dzwonić po nosotowie dla tatusia ? 1... 
TRZE Boiski 


Na głowy przechodniów poczęły spa 
dać mocno ub'te 
kulki gradu. 
Nie wiemy jeszcze jakie 
szkody 
wyrządziła ta nawałnica w okolicach 
zamiejskich, ale pewną jest rzeczą, że 
w wiefa domach w śródmieściu grać 
powybijał szyby. 
Ale nie na tem jeszcze koniec. 
W pół godziny potem 
spadł śnieg. 

Ogromne, białe płatki zasypały zie- 
mię i przez kilka chwil miało się wraże 
nie, że w sali Filharmonii odbywaja się 
jeszcze 

bale maskowe, 
że dopiero minęły święta Bożego Nare 
dzenia, że łodzianie wyjeżdżają do Za- 
kopanego, słowem — że 
karnawał w pelni . 
i kalendarz wskazuje nie połowę kwiet 
nia, lecz początek stycznia, 

Ale radość zimowa też nie trwała 
długo. 

Śnieg topniał powoli i przed wiecze 
rem znowu żalały ulice wielkie 

kałuże błota. 

Atmosteryczne perypetie nie datuja 
się od dnia wczorajszego. 

Od początku kwietnia stacja méteo 
rologiczna zapowiada ciągle 

pochmurne pogody, 
deszcz, tawałnicę i obfitość 
ków“ atmosferycznych. 

Co się niewątpliwie popsuło w pań- 
stwie pogody... 

Mimo to łodzianie nie tracą nadziel 
i wierzą, że a 

łato będzie piękne. 

Wskazuje na to 

brak mieszkań 
w okolicach podmiejskich. 

Wszystkie letniska są już prawie 
wynajęte. 

Jeden z naszych czytelników apo- 
władał, że w Poddębiu 

szukał cały dzień pokoju 
i nie mógł znaleźć. Wszystko wynajęte 

Z trudem udało mu się namówić jed 
nego z gospodarzy na odstąpienie nie 
radatkowanego jeszcze pokoju z kuch- 
nią, lecz sprytny gospodarz zażądał za 
to mieszkanko — 

700 złotych! 

Cena horendalra! 

Podziwu godzień jest teñ, kto może 
sobie pozwolić w dzisiejszych czasach 
na tak drogie letnisko! 

W pensjonatach ceny kształtują się 
mniej więcej w skali | 

od 10 do 15 złotych dziennie, 

Jak widać więc -> > 

deszcze nie przeszkadzałą wcale 
naszym wiejskim paskarczykom. 

Natomiast bardzo wiele szkody przy 
czyniły 


„odpad 


kupcom łódzkim, 
którzy z po wodu złych pogód narze« 
kają na 
brak klijenteli. i 
Najbardziej pokrzywdzeni są 
straganiarze, 
którzy przez cały dzień wyczekują w 
halach targowych na starem mieście 
pod gołem niebem i 
nic nie targują. 
Dla nich kaprysy Aury så poprostu 
kwestja bytu, ka 
Miejmy jednak nadzieje, że w ostat- 
nich dniach przedświątecznych 
pogoda się ustal, 
a wówczas kupcy i straganiarze Dowe- 
tują sobie przypadkowe straty. 


Ra "EF "ICE 


Cyganka żąda od autora 


wypłacenia jej tantjemy, 


bo go natchnęła do napisania sztuki. 


Bora Stanikowicz jest znanym i cenio 
tym autorem serbskim. Przed dwudzie- 
stu laty napisał sztukę pt, „Kostana”, 
która po dziś dzień nie straciła nic na 
swej DE g posg É. gryyana bywa za- 
? dzie, jak i na wszystkicł 
powi r soenach Jugosławj 
tłumaczona zresztą na język niemiecki 
i am ielski, wystawioną została w Niem- 
czech i w Ameryce, a wszędzie cieszyła 
się nadzwyczajnem niem. 

Niedawno temu Sorsele się do auto 
ra pewne amerykańskie przedsiębior= 
stwo  kinematograficzne z propozycją 
sfilmowania tej sztuki i zaofiarowało 
Stamkowiczowi olbrzymiią sumę, 


©szalały miokos 


zabija nieczułą na afekty nauczycielkę 
wia się życia. 


W jednem z miast gubernji ufańskiej 
tozegrał się krwawy dramat, którego o- 
fiarą padła nanii matematyki; 


panı 
Uczóń klasy 1-ej, Iwan Aleksiejewicz 
Skwarcow, zapłonął gorącą miłością do 
matematyczki i wyznał jej to w bardzo 
oobszernym liście, włożonym do wypra- 
cowania, które miała nauczycielka po- 
prawić w domu, 


e—a 


Okret śmierci. 


Zadżumiony parowiec krąży po oceanie, — Załoga z n 
i podróżni stopniowo wymierają na dżumię. 
Na statku pocztowym,  kursującym | kę, w której znajdowały się środki leczmi 


ga wd sz a Południową Ameryką | cze 


Yy drodze zmarło trzech podróżnych, 
a dwie osoby z załogi zachórowały 
wśród podejrzanych objawów 

Kapitan okrętu HoW doni telegra- 
fem bez drutu nafbliższy port o zarazie 
i zażądał przysłania leków. 

Jakoż w kilka godzin potem zjawił 
się hydroplaa i opuścił na wodę beczuł- 


Tajemnica d- 


po" 
men" 
CZE 
SEES 
PRR 
Sam 
EZES 
[SE 
(SSE) 


EXPRESS WIECZORNY _ 


Aż tu pewnego dnia zjawił się w Bel 
gradzie sześćdziesięcioletni cygan Max- 
sut i rozpoczął w imieniu swej żony, cy- 
ganki Kostany pierwsze 


| 


wypłacił jego żonie 
część zysków, osiągniętych z przedsta- 
wień tej sztuki, ponieważ była.. pier= 
woówzorem „Kostany” i natchtęła tan- 
kowicza do napisania tego utworu. 


W ie) proces ten wywołał a- ? Rat 


grommną sensac] 


kroki proceso- || 
we przeciw Stankowiczowi, żądając, aby | |e 
tkich | autor „Kostany” 


Walka z 


Gdyby ARE E nie był dość po-|p g 


pularnym i sławnym, możnaby przypuś- | MES 
cić, że cały ten proces wymyślony z0- | BAR 


stał dla zrobienia reklamy autorowi. 


i sam pozba-|i 


Pani Antonowowa przeczytawszy pis 
mo zrobiła uczniowi uwagę na niestosow 
ność jego postępku, bowiem jest już mię- 
ża:ką, maiką dwojga dzieci. 

Oszalały młokos wydobył z kieszeni 
rewolwer. Huknął strzał i Antonowowa 
zwaliła się bez życia na ziemię. 

Następnym strzałem zabójca 
szył sobie skroń. 


= S nadszedł rozkaz od 
władz portowych, wizbraniający oktęta- 
wi przybijania do lądu. 

Zadżumiony okręt krąży więc po o0- 
ceńnie, a straszliwa zaraza szerzy 
śmierć wśród podróżnych i załogi, 

Zmarłych na tę straszną chorobę spa 
lają w piecach okrętowych aby nie za- 
tmtwać > zarazkami dżumy, 


WILLIAM SLING. 


ra Willmofa. 


BEONIZ KRYMINALNEGO PRZESTĘPGY), 
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— Zaraz dowie się pani o wszyst-| ironicznie. — I jeżeli pani baczniej przyj 
kiem — przyrzekałem w dalszym ciągu|rzy się tym przedmiotom, znajdzie pani 


— Niech pani spocznie na chwileczkę, 


bardzo wiele rzeczy, należących do ro- 


Zostawiłem ich w kurytarzu i wbie-|dziny Harrisonów i jei sąsiadów... 


głem po schodach na górę, a przeko- 
nawszy się, że s 'zień mój zachowuje 
się spokojnie, wszedłem do pokoju, w 
którym ukryte były skarby. 

- Zapaliłem Światło i zdjąłem pokrow- 
ce, któremi przykryte były skradzione 
skarby. W świętle elektrycznej lampy 
klejnoty iskrzyły się jak brylanty. Nie 


Miss Harrison, nie rozumiejąc iesz- 
cze 6 co chodzi, zwróciła się do Baliera 

— Cóż to ma znaczyć?.. Nic nie ro 
zumiem.... 

— To znaczy —- odparł Balier — że 
złapaliśmy nareszcie złodziei! 

— Więc jakże?.. Nie rozumiem... =- 
pytała dalej zdziwiona miss Harriso:: 


mogłem oderwać od nich wzroku. Na-|-—- Czy doktór... 


stępnie zawezwałem Balfera i miss Har 


— Tak, proszę pani.. Doktór Will- 


rison, oświadczając, że nastała jUŻ|mot też do nich należy... — dokończył 


chwila rozwiązania całej zagadki. 

Miss Harrison, ujrzawszy nagroma- 
dzone w kącie kleinoty, nie mogła się 
powstrzymać od okrzyku zdziwienia. 

— Ach, jakie cudne rzeczy!.. Skąd 
one się tu wzięły?... 

— Proszę.. Niech się pani bliżej 
przyjrzy tym przedmiotom — zachęca- 
łem miss Harrison. — Prawda, że ślicz 
ny wazon?... 

. Oddałem jej wazon do ręki. Zale- 
dwie ujęła go w swe dłonie, gdy nagle 
krzyknęła z przerażeniem w głosie: 

— To mój wazon!.. Patrzcie — mo- 
nogram mojej matki!... Skradziono mi 
go przed kilku miesiącami!... 


— Ten wazon do pani należy, nie 


Balier. 
Miss Harrison ztład!a 
— Więc on?... 


prze- 


On był do tego zdoi- | 


SZEIZILIGIGIZIEZNZNZNZNZNONONEŻ 


kojnie obserwować wszystko, co się 
działo w gabinecie. 

Zaledwie zdążyliśmy się ukryć ża 
kotarą, gdy nagle otworzyły się drzwi 
i «słyszeliśmy głos doktora Willmota: 

-— Proszę. niech pan wejdzie, panie 
Godard... Zdaje się, że mój służący 
udał się już na spoczynek... Radziłem 
mu żeby na mnie nie czekał... Dobrze, 
że zostawił $w'atło... > 

Doktór Willmot podszedł do stołu i 
nalał do szklanki troszkę wina. Godard 
usiadł na krześle przy kominie. 

— Par się myli, panie Godard — za- 
czął doktór Willmot, wypijaljąc wina — 
skoro pan sądzi, że moja kuracja panu 
nie pomaga.. Wręcz przeciwnie, uwa- 
żam, że stan pańskiego zdrowia zńacz- 
nie się polepszył... 

— Dobrze, ale w takim razie dlacze- 
go czuję się coraz słabszy i bardziej 
zmęczony ?... 

— To nie ma żadnego ztaczenia — 
wyjaśniał obłudnie doktór Willmot, — 
Przy kuracji metodą hypnotyczną pa- 
cjent zawsze odczuwa pewne znięcze- 
e... Ale to przejdzie... 


Ry == — Mimo to, mój stan nie jest nor- 
Balfer ujat ją za rękę i rzekł dobro-| 3! <- wtrącił Goc 

tliwie: — Przeciwnie, to jest zupełnie nor- 
— Proszę nie tracić zimnej krwi... maine... To są zwykłe skutki hypnozy.. 


Czeka nas jeszcze bardzo wiele niesp:o- 
dzianek... 

W tej chwili usłyszałem turkot zoi- 
żającego się powosu. 

— Prędzej!.. /ejdźmy na dół! — 
krzyknąłem. — Ktoś przyjechał... 


Zgasiłem szybko lampę i zeszliśmy |facii zmęczenie szybko minie... 


do gabinetu doktora Willmota. 


Schowaliśmy się wszyscy w maleń-|inoże pani zaszkodzić... 


Nie na ogę panu dag wyczerpujących wy 
jaśnień w tej sprawie, ale pan chyba 
sam wie o tem, że w czasie hypnotycz- 
nego transu system nerwowy ulega na- 
prężeniu i to musi odpowiednio wpły- 
nać na organizm... Po skończeniu ku- 
Zbada- 
wiem, że to nie 

Pan ma orga- 


łem przecież pana i 


kiej alkowie, oddzielonej od reszty ga- |nizm bardzo silny. 
ulega wątpliwości... — odrzekłemm nieco binetu kotarą, Mogliśmy stamtąd spo- 


t 


Godard nic nie odrzekł. 


Konflikt 2 pici 


na tle dzisiejszego małżeństwa 


Mąż -- tvran ' 


narzucający przemoc swej płci żonie, 


którą podjęła jęcząca w jarzmie małżeńskim kobieta 


WŁODZIMIERZ 


| GAJDAROW 


w roli męża despoty, męża sadysty — oło, co stanowi 
najlepszy film obecnego sezonu 


Nyzwolona 
kobieta 


który wyświetlany będzie wkrótce w kino-teatrze 


tyraniją, 


— Dlaczego pan dzisiaj jest tak pes 
symistycznie nastrojony? — ciągnął da 
lej doktór Wilimot, — Czy pan stracił 
do mnie zaufunie?... 

— Nie.. Nie o to chodzi — odparł 
Godard niezdecydowanym głosem, — 
Lecz czasami mam wrażenie, że nie je- 
stem wcale chory... Gdyby pan zgodził 
się z moim zdaniem, gotów byłbym 
uwierzyć, że jestem zupełnie zdrów.. 


Po każdej wizycie u pana budzę się na- ` 


zajutrz jak po ciężkiej operacji... Nie ro- 
zumiem tego... 

— To jest zupełnie zrozumiałe — 
przekonywał go doktór Wilimot. — To 
są doraźne skutki kuracji. Kosztem pań 
skich nerwów staram się przeszkodzić 


rozwojowi choroby... Żaden środek nie 


może wyleczyć pacjenta bez wpływu 
na organizm.. To przecież takie pro- 
ste.... 

— Tak... Pan mi już mówił o tem.. 
— odparł Godard niezadowolonym gło 
sem. — Dotychczas wierzyłem pañ 
skim słowom... Lecz chcialbym wie- 
dzieć jak długo jeszcze będzie pan pro- 
wadził swe eksperymenty... 

— To już nisdługo skoficzy się zu- 
pełnie... Jeszcze tylko kilka razy.. Wte- 
dy będzie pan zupełnie zdrów, dhiedzi: 
czna skłonność do tej strasznej choro- 
by mi ie i niebezpieczeństwo zostanie 
zupełnie ustnięte.... 


— No, trudno... — zgodził się Go- 


dard. — Będzie pan mnie leczył jeszcze” 


miesiąc, uie dłużej.... 

-= Doskonal *... — odparł dr. Will- 
mət. — Więc jak pan sobie życzy?.. 
Czy przeprowadzimy dzisiaj ekspery= 
ment?.... 

Godard kiwnał głową na zaąk zgo- 


dy. (D.c.n.), 
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owszy lyp amerykańskiego biplant wołskowego, zaopatrzonego w horr o sie 400 Koni, chłodzony 
- Biplan ten może być w rekordowym czasie przekształcony na hydroplan. 
TENIA 


Diamenty na wy-| Masowy mord 200 fysięcy strusi. 


hrzeżu morskiem. Zniszczono całą 


Sensacyjne odkrycie ko- 


palm nad oceanem 
Antlantyckim. 


Z Kapsztadu donoszą o sensacyjnem 
odkryciu nadzwyczaj bogatej kopałn: 


"na wybrzeżu oceanu Atlantyckiego, u uj- 


ścią rzeki Orange, stanowiącej przed 
wojną granicę posiadłości brytyjskiech i 
n'emieckich w Afryce południowo-za- 
chodmiej, 
Już od dłuższego czasu zławiały się 
na rynku diamentowym w Kapsztadzie 
dpamenty różnej wielkości, których po- 
chodzenia nie chciek wyjawić ch właś 
ciciele. f 
W miejscu tem znajdują się, wzdłuż 
drogocenne te kamienie pochodzą z ko- 
palni odkrytej przy ujściu rzek” Orange, 
w pobliżu zatoki Aleksandry, na tara- 
sach, wznoszących się od 20 do 270 stóp 
nad powierzchnią oceanu, przez dwóch 
niemców; dr. Hansa Merensky'ego i dr. 
Raming. 
W miejscu tem znajduje się, wzdłuż 
wygrzeża oceamiu, trzy tarasy żwiru, na- 
miesionego przez wody rzeki Orange z 
głębi lądu. W żwirze tym istnieją ślady 
wszystkich minerałów, w jakle obfituje 
kraina Griquatandu zachodniego, a mię- 
dzy innemi, też, jak się okazuje, okazy 
diamentów, których prawie nie można 
odróżnić od djamentów kimberjejskich. 
Średnia wielkość dłamentów,  znale- 
złonych w nowej kopalni, sięga — jak do 
nosi korespondent londyńskiego „Time- 
sa“ — półtora karata, znaleziono jednak 
także diament wiielkośc' 81 karatów! Ce- 
A średnia wynosi 12 fimt, ster. za ka- 
ra: 
Kamienie te mają kanty zaokrąglone, 
co świadczy, że toczyły się długo ze żwi- 
rem rzecznym, aż wreszcie spoczęły mo- 
że przed setkami lat tam, gdzie obecnie 
są znajdywane. 
Wiadomość o sensacyjnem odkryciu 
wywołała już wpływ na rynek diamen- 
owy w Kapsztadzie, władze zaś Unii po- 
ludniowo-afrykańskiej zamknęły natych- 
miast nowy teren djamentowy przed naj- 
ściem prospektorów. . 
_ Ciekawe jest — dodaje korespon- 
dent „Timesa* — że długoletni poszuki- 
wacz diamentów Cornel, zabity przypaki- 
kowo w Londynie przez motocykł, 
odczas jednej z rzadkich swych wizyt 
do Angljji, badał też okolice uiścia rzeki 
Orange, wychodząc z założenia, że rzeka 
ta, unosząca wielkie masy żwiru z Gri- 
qualandu, musi też unosić dużo djamen-| 
tów. KĘ AA a 


Ps — 


« 


W państwie strusiem źle się dzieje, 
jak imformuje wydawana w Warszawie 
gazeta rosyjska „Za swobodu”. W tych 
dniach jedna z wielkich firm angi 
handlujących masowo strusiemi piórami, 
była zmuszoną zniszczyć całą swą hodo- 
wle strusi, posiadaną w iowej A- 
fryce. Zabito tam do 200.000 strusi, albo 
wiem firma wspomniana nie wie co TO- 
bić ze strusiemi piórami, które wyszły z 
mody, 

Ta hekatomba wywołała wielkie 
wzburzenie wśród towarzystw opieki 
mad zwierzętami, tak w Paryżu, jak ij w 
Londynie. Oba towarzystwa przesłały 
do firmy angielskiej wspólną delegację, 
protestującą przeciw masowemu mordo- 
waniu strusi, 

Przewodniczący firmy oświadczył de 
legacji, że ten masowy mord spowodo- 
wany zostat propagandą towarzystw... 
opieki nad zwierzętami! Towarzystwa 
te oddawna prowadzą nję prze- 
ciw zdobieniu kapel damskich pió- 
rami ptaków i strusie pióra wyszły wsku 
tek tego z mody, 


Panie nietylko nie używają piór i na- 
wet całych gniazd, jak to było dawniej 
do zdobienia swych kapeluszy, lecz wo- 
góle przestały nosić ptasie pióra, Idla- 
tego — dodał przedstawiciel rimmy — o- 


X; p TE ORAA a E, 


pa Tw 


hodowlę strusi w Afryce, bo pióra ich 
już... wyszły z mody, 


skarżam towarzystwo opieki nad zwie- 
rzętami o zniszczenie naszej firmy i zabi 
cie 200.000 strusiów,' których przecież 
bezcelowo nie mogliśmy żywić. 
Wspomniana gazeta rosyjska zazna- 
cza j Ik, że kogo jak kogo, ale naszą 
niezrównaną divę operetkową, Kazimie- 


„|szedł wreszcie na ich spotkanie, 
ednak zachowanie się studentów przy- 


Profesor sfrzela 
do studenta. 


Awantury na uniwersy- 
tecie w Jassach. 
VRB adek ten zdarzył się na uniwer- 


j svtęcie w Jassach, Studenci antysetnici 


zarządzili jednodniowy strejk protesta- 
c.'ny. Podczas wykładu fiziologii prof. 
jęaszkanu giupa studentów zjawiła się 
na sali i wszwała profesora do przerwa 
dia wykładu Prciesor odmówił, czy 
niac strejnt'acvm wyrzuty; 

Po połuJniu ckoło 50 studentów it- 
daja się do mieszkania profesora, by ga 
wezwać do cofnięcia kilku słow. wy- 
rzeczonych uprzednio pod adresem strel 
kujących studentów. 

Profes'r nie chciał ich przyjąć. w 
odpowiedzi na co studenci usiłowall 
wtargnąć przęrhocą. Profesor wz. 
gdy 


jęło charakter wyraźnych  pogróżek, 
oddał w powietrze strzał rewolwerowy, 
Zawiadomiona już przez niego policją 
studentów rozproszyła i otoczyła mie: 


szkanie profesora. 


Senat uniwersytecki wszedł w kon- 


{takt ze studentami, przyczem okazuje 


się, że student Rancu twierdzi stanow- 
czo, jakoby prof. Raszkanu do niega 
oddał strzał. A 

Studenci wysłali telegramy do mini- 
strów spraw wewnętrznych i sprawie- 
dliwości, skarżąc się na zachowanie się 
prof. Raszkanu, oraz złożyłi zeznanie w 
prokuraturze, dokąd był wzywany © 
profesor. ` 

Premier gen. Avrescu dowiedziaw- 
szy się o powyższym wypadku, posta- 
nowił użyć jak najsurowszych środków 
zj przeprowadzenia i utrzymania spo- 
koju. ] 


— 


Cena zdrady malżeń- 
skiej. 

Trybunał londyński rozpatrywał w tych dniach 
podanie o rozwód, wniesione przez męża, który 
złożył sędziom dowody zdrady małżeńskiej, po- 
pełnionej przez żonę. Ponieważ fakt wiarołom= 
stwa nie mógł ulegać najriniejszej wątpliwości, 
przeto skarga została uwzględniona w całej Toz= 


rę Niewiarowską, nie można oskarżać o | ciągłości. Malżonek nie określił wysokości od- 


brak zamiłowania do strusich piór, bo na 
wszystkich swych występach zdobi ona 
strusiemi piórami nietylko swą czarują- 
cą główkę, ale także i.. jakby to powie- 
dzieć.. i to miejsce, z którego strusiom 
wyrastają pióra. 


szkodowania, przysługującego mu za poniesione 
straty moralne, przeto ustalił ją trybunał, skazu- 
jąc lekkomyślną żonę na zapłacenie kary w roz- 
miarze jednego „farthing'a”, monety wartości 
dwóch groszy! Sąd wyszedł r założenia, że cu- 
dzołóstwo dewaluuje najzupełniej kobietę... 
CENAE RZYTRECE NOWE FREEZER 


REWETMIE GET POBÓR R TEK TAPE © V atann ZAC i 1 
Kraj bastardów. 
Co czwarty mieszkaniec Tyrolu jest dzieckiem 

| nieślubnem. 


Słynne są tchwały gmin tyrolskich, 
zabraniające  turysikom noszenia pod- 
czas wycieczek w góry krótkich sukien. 

Letnikom z wielkich miast wzbronio 
no kąpieli słonecznych w najzaciszniej- 
szych nawet miejscach, aby przypad- 
kiem nie ucierpiała przyzwoitość. 

Zdawałoby się, iż Tyrol jest najmo- 
ralniejszym krajem na świecie. 

Tymczasem referat dr,  Schusch 


DE um 


przewódcy — tyrolskich chrześcijań. 
skich socjalistów ujawnił, że ten bardza 
moralny kraj posiada 25 proc. nieślub- 
nych dzieci. Co czwarty  tyrolczyk nie 
ma swego ojca. Nielegalne związki są 
tolerowane przez ludność i nierzadkie 
są wypadki, iż ojciec posiada liczne nie. 
prawe potomstwo, które wychowuje 
ślubna jego żona. 


Podczas psich wyścigów w Londynie wiuzow.> mieli okazję obserwowania najpięknierszych przedstawicieli psiej rae 
sy pod słońcem. Podajemy powyżej iotografie psa w skoku. Po skończonym biegu zwierzę odpoczywa, zawinięte w 


kołdrę, aby się nie zaziębiło. 
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Trzeci konkurs sportowy „Expressu”| | Aath LNYLIĘSIWA pol tt bakeri 


na odgadnięcie wyników świątecznych spotkań: 


Turyści—Wisła (Kraków) 
Ł. K. S.—T.K.S. (Toruń). 


Wyniki drugiego konkursu. 


Druga niedzieła piłkarskich rozgry* 
wek o mistrzostwo Ligi państwowej, 
zymiosła. 


W niedzielę grają Turyści z znakomi- 
tym zespołem krakowskiej Wisły, na- 


wiele niespodzianek. Prze- tomiast Ł. K. S. gra w poniedziałek z 


ewszystkiern rewelacją jest zwycię- 
stwo „Czarnych“ Iwowskich nad czte- 
rokrotnym mistrzem Polski, „Pogonią 
w stosunku 3:1. „Goraco“ było prawdo- 
podbnie w niedzielę na boisku we Lwor 
wie. Odwieczmi rywale starali się wy* 
kazać maksimum swych umiejętności. 
Odebrać rutynowanej i najbardziej w 
bojach piłkarskich zahartowanej „Pogo- 
ni“ zwycięstwo, potrafi. tylko zespół 
pierwszorzędny. Na heroiczny ten wy- 
Bilek zdobył się 
nestor polskiego piłkarstwa, 

którego dwa ostatnie zwycięstwa, nad 
poznańską „Wartą 3:0 i „Pogonją“ 3:1, 
stawiają. do rzędu najbliższych konku- 
rentów do palmy pierwszeństwa w zża- 


wo > 
o mistrzostwo Ligi państwowej. 
« Niedzielna klęska „Pogoni“ była pier- 
wszą jej w mistrzostwach od szeregu 


zw 

eczną „Polonja“ jakoś ciężko do- 
Sie do p aped Po zeszłotygodniowem 
łatwem zwycięstwie „Warszawianki“ 
rad „Legją”, ogólnie spodziewano sę, 
że wojskowi będą najsłabszym zespo- 
łem w mistrzostwach. Tymczasem „„le- 


iała 
dobrych dni. Była lepsza od swego prze 


ciwnika technicznie, przewyższała go. 


w szybko w starcie do piłki. i lspiej 
Weak tempo. Wynik meczu „PO 
ZE z „Legją”, jak już donosiliśmy, był 

Przegrana „Warszawianki w Toru- 
niu do T. K. S-u 4: 2(2: 1) po jej pewnem 


zwycięstwie nad „Legia“ była również | 


niespodziewana. 

„ Druga połowa rezultatów społkań o 
mistrzostwo Ligi, była mmiejwięcej spo- 
dziewana. 


Wnioskujemy to z naszego drugiego |, 


konkursu Rotan polegającego na 
odgadnięciu tatów spotkań 
Ł. K. S. — Warta (Poznań) i 
Turyści LF. C. (Katowice). 

Na 1520 otrzymanych odpowiedzi, 
1240 zawierało przepowiedni 
stwie Ł. K. S-u, a 1465 o klęsce Tuty- 
stów. Wynik 2:ł.dla Ł. K. S-u przepo- 
wiedziało Fae 400 czyteniików. Wy- 
nik 4:1 dfa.I. F. C: przepowiedziała oko- 
ło 900 czytelników 


Warunkom naszego konkursu odpo- | 


wiadalto 
zaledwie czterech czytelników. 


o losowaniu, pierwszą nagrodę w |. 


postaci 10 biletów do kino-teatru „Casi- 
no“ otrzymał p, Wacław Bujanowicz, 
zamieszkały przy ul. Kilińskiego 96. 

_ Drugą nagrodę, w postaci 8 biletów 
do kino-teatru „Casino“ otrzymał p. Jó- 


zet Różański, zamieszkały przy uł. Ko- 


pernika 32. 
Trzecią nagrodę, w postaci 5 biletów 
a kimo-teatru , „Casino“ otrzymał p. Jó- 
f Effa, zamieszkały przy ul. Wawel- 
skiej 15. 
Czwartą nagrode, w postaci 3 biletów 
do kimo-teatru „Casino“ otrzymal p. Le- 
Pral LHE zamieszkały przy ul. Pomor- 


Piątą nagrodę, w postaci 2 biletów 
do kino-teatru „Casino“ postanowiliśmy 
wyłosować między czytelników, którzy 
nadesłali odpowiedzi najbardziej zbliżo- 
ne do końcowych rezultatów. Nagrodę 
piątą otrzymał p. Leon. Boćkowski, za- 

zkały przy ul. radze: 25. 


IW nadchodzącą niedziele i w ponies- f 
dzialek, w oba. dni świąteczne gościć 


KS łódzkie kluby ligowe, Turyści i Ł. 


nia. Trzeci tydzień zawodów o miistizo 
stwo Ligi państwowej przyniesie łódz- 
kim sportowcom niejeden dreszczyk e- 
moci. afbowiem na boiskach łódzkich 
rozegrane będą dwa 


jeden z nielicznych swych |. 


ę o zwycię- 


przeciwników z Krakowa i Toru-| 


ciężkie spotkania. 


Toruńskim Klubem Sportowym. 

Wisła osiągnęła w dotychczasowych 
rozgrywkach o mistrzostwo Ligi państ- 
wowej następujące wyniki: z Justrzen- 
ką 3:0, -z Ruchem górnośląskim 2:0. 
Wielokrotny mistrz grodu podwawel- 
skiego znajduje się już dziś w pełni swej 
formy, to też niedzielne spotkanie z Tu: 
rystami ' zapowiada się jako ewenement 
sezonu wiosennego. W barwach Tury- 
stów znów: jest czynny Władysław Ka- 
rasiak, to też należy się spodziewać ze 
Łodzi gry pelnowarto" 


Dla polskiego Świata sportowego 
niemal zagadka jest Toruński Klub Spor- 
towy, który w 2 ciężkich spotkaniach, 
a mianowicie z drużynami warszawskie- 
mi: Polonją i Warszawianką, wyszedł 
zwycięsko, zdobywając cztery cenne 
punkty. Drużyna T.K.S-u jest zespołem 
technicznie i fizycznie znakomicie re- 
prezentującym się. W barwach jej wy” 
stępuje znakomity strzelec, łodziamin, b. 
gracz Ł.T.S.G., Fierbstreich. Jak widzi- 
my, święta wielkanocne przejdą nad pod 
znakiem ciężkich zmagań drużyn łódz- 
kich o mistrzostwo Ligi państwowej. 
Czytelników naszych czeka dalsza 
„robota”. Odpowiedzieć na wyniki koń- 
cowe spotkań: 

Turyści — Wisła (kraków) 
s i Ł. K. S. — T. K. S. (Toruń) 

Warūnki konkursu Są identyczne z 
warunkami dotychczasowemi. Lista na- 
gród rówmież jest tą sama. 

Kupón trzeciego. końkursu sportowe- 
go „Expressu Wieczornego” z cyklu „26 
konkursów“ zarnieŚ CY w gooi 


W Liverpoolu odbyły się wyścigi konne ., 
jowych. Pierwsza nagroda przypadła w udziale koniowi „Spriug”, 
Zarobiła ona na tym biegu 7.000 funtów sterlinzów 


nad Niemcami w 


Międzynarodowe zawody boserskie, 
które się onegdaj odbyły w Królewskiej 
Hucie przyniosły zwycięstwo gospoda- 
rzom nad Wrocławiem w stosunku 8:6. 
Udział brali w większej części misirzo- 
wie Polski i południowo wschodnich Nie- 
miec. 

Wyniki poszczególne są następujące: 

W wadze muszej Pyka (G. Śl. bije 
Wachtla (Wr) na punkty. 

W wadze piórkowej Górny (G. Ś1.)|Z 
biie Heja (Wr) w drugiej rundzie k. o. 
W tej samej wadze spotkanie Gawlik (G. 

$i) — Heifeld (Wr) dało wynik nieroz- 
strzygnięty. W wadze lekkiej walczył. 
Wochnik (G. $1) — Lamusik (Wr) Spot- 
kanie nie dało rezultatu. Lamusik jest 
byłym członkiem Katowickiego Boxing- 


Katowicach 830. 


Klubu, wyemigrował t zdobył misttrzo- 
stwo południowo wschodnich Niemiec. 

W wadze półśredniej Klarowicz (G. 
Śl.) bije w drugiej rundzie k. o. znanego 
w Łodzi Reicha. 

W wadze ciężkiej zmierzył się po raz 
wtóry y raz walczyli w Łodzi? 
kolos górnośląski Woczko z znanym zna 
komitym pięściarzem Wroclawia Szul 
a który jest z pochodzenia połakiem. 

wyciężył po raz wtóry Szułc. 
Mistrz Polski wagi półciężkiej Jan Ger- 
bich z Łodzi przybył również na zawody 
lecz z powodu nfetsawienia się przeciw= 
nika nie walczył. 

Połacy wykazali obecnie w Katowi- 
cach wspaniałą orme i walczyli nad poj 


raz ambitnie, (E) 4 


Widmo rozłamu zawisło nad 


iP. K. S-em. 


Fh 


Łódź, 13 kwietnia, 


W niedzielę odbyło się w Krakowie 
walne zgromadzenie Polskiego Kolleg- 
jum Sędziów piłkarskich, na którem m. 
in. rozpatrywano wniosek Warszawy © 
całlbowitem odseparowaniu sędziów w 
zatargu między Ligą i PZPN-em, t. zm 
sędziowie pnowadziliby PS erT wezyet- 
kich drużyn bez względu 
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